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0 POSTĘPACH W FABRYKACJI CUKRU. 


Jeżeli porównywać będziemy obecny stopień rozwinięcia fabry- 
kacji cukru z buraków, ze sposobami początkowo używanćmi, okaże: 
się niezawodnie wielka różnica na korzyść. dzisićjszego sposobu po- 
stępowania; wypadki bowiem dziś otrzymywane tak eo do ilości, ja- 
ko tćż i jakości wyrobu, niezmiernie wiele się różnią od dawnićjszych. 


Głównie do tego przyczyniły się: wprowadzenie w użycie pary 


zamiast ognia, ulepszone przyrządy mechaniczne i aparata do wydo-, 


bywania i przerabiania soku, tudzież zastósowanie węgla zwierzęcego; 
sposób bowiem fabrykacji pozostał ten sam, zbardzo malemi zmianami, 

I rzeczywiście, zastanawiając się głębićj nad naturą wynalazków, 
które tak wiele przyczyniły się do postępu eukrownietwa, musimy 
przyznać, że mechanika oddała mu nierównie wiekszą usiugi biżeli 
chemja; zdaje się nawet, że po wynalezieniu machin do pośpiesznego 
oczyszczania cukru surowego, i-nawet cukru w głowach od melessu, 
mechanika niewiele więcćj dla udoskonalenia eukrownictwa zrobić 
zdoła. Być może, że zastósowanie W fabrykach cukru węgla, które 
jest ulepszeniem natury chemiczaćj, przyniosło eukrównietwa większe 
korzyści, niż wynalazki różnych apararów, jednakże przyznać musi: 
my, że ulepszenie to nie kosztowało fabrykaeję śódnych poświęceń, 
owszem przez zaprowadzenie go, od razu osiągnięto wielkie korzyści, 
gdy tymczasem użycie nowych aparatów 1 przyrządów, często pocią- 
galo za sobą wielkie straty. 

Po ostatnich wynalazkach machin odśrodkowych 1 aparatów 
złożonych do gotowania, ulepszenia mechaniczne w fabrykacji cukru, 


gja rol- 


przestały się okazywać, Te ostatnie wynalazki tyle się przyczyniły 
do jéj postępu, że trudno czegoś więcćj od mechaniki wymagać; no- 
wych ulepszeń oczekuje teraz cukrownictwo od chamji i zdaje się, że 
od niedawnego czasu weszło ono na drogę ulepszeń chemicznych. 

Idzie teraz w fabrykacji cukru, o wynalezienie sposobu vddale- 
nia z soku burakowego wszelkich materji wpływających na przemia- 
bę cukru krystalicznego w niekrystaliczny, o otrzymanie jak najczyst- 
szego cukru i w ilości jak można największćj. Postępowanie, które- 
by chociaż oł procent zdołalo podwyższyć ilość otrzymywanego wy- 
robu, byłoby bardzo korzystnćm. 

„ Wynalazki chemiczne ostatnich lat, zmierzają do tego celu. 

Ważną niedogodaością przy przerabianiu soku burakowego na 
cukier, jest obecność w nim zoacznćj ilości wapna i alkaljów, które 
szkodliwie na cukier działają, szczególnićj wtenczas, gdy roztwór je- 
go jest znacznie stężony. Przy samym początku przerabiania, o ile 
okazuje doświadczenie, obecność wapna i wolnych alkaljów, nietyle 
jest szkodliwą, ile pożyteczną ze względu, że rozkłada materje azo- 
towe i inne, któreby bardzo szkodliwy wplyw na- cukier w dalszym 
przebiegu fabrykacji wywierały. 

Chcąc otrzymać największą ilość i najczystszego cukru, trzeba 
się starać o usunięcie wszystkich materji obcych: a zostawienie w roz- 
tworze prawie samego tylko cukru. Do tego właśnie celu propono- 
wano użycie bardzo rozmaitych rmaterji; które okazało się nieprakty- 
cznóm i do tego także dążą nowe chemiczne wynalazki ostatnich cza» 
sów, z pomiędzy” których szczególnićj zasługują na uwagę; sposób 
Rousseau, u nas już znany i używany; sposób Emila Pfeifer, fabry- 


2 


kanta cukru w Kolonji, tudzież sposób p. Podwysockiego, obywatela | znaczny osad, zabiera barwniki i inne materje, a oddziela go się przez 


z gubernji czernihowskićj. 


O pierwszym, jako powszechnie już znanym, mówić nie będę; | 


wypada mi tylko nadmienić, że przez użycie wielkićj ilości wapna przy 
oczyszczaniu soku, starał się wynalazca o wydzielenie i rozłożenie jak 
największćj ilości materji obcych, a wapno oddalał potóm kwasem 
węglowym. Lecz tym sposobem, nie zdołał zamienić na ciała zupeł- 
nie pieszkodliwe, wolnych alkaljów, to jest potażu i sody, które i w 
postaci węglanów, szczególnićj przy większćm zagęszczeniu soku, 
niekorzystnie na cukier działać mogą. ; 
-Niedawno ogłoszony sposób Emila Pfeifer, tę ostatnią niedogo- 
<dność usuwa, a nawet, jak mówi wynalazca, sok otrzymuje się tak 
czysty, że użycie węgla staje się niepotrzebnćm. Ostatnia ta okoli- 
czność, zasługuje na całą naszą uwagę, wydatek bowiem na węgiel 
i jego odświeżanie, jest bardzo znaczny. Postępowanie jego, na któ- 
re w Bawarji otrzymał patent, zależy na tém, że sok otrzymany, w ko- 
tłach defekacyjnych jak zwykle, oczyszcza się potrzebną ilością wa- 
pna (0,30 do 0,40 pCt); a przecedzony przez worki, zobojętnia się 
fosforanem wapna kwaśnym, używając na 100 kwart soku, około 3ch 
kwart roztworu kwaśnego, mającego gęstość 4° Beaumeć'go, albo ra- 
czćj tyle, ile potrzeba, aby papierek lakmusowy czerwony, wyrażwie 
był zbłękitniony. Błąd. można naprawić mlekiem wapiennćm, a nawet 
chociażby i gotowano sok z nadmiarem soli kwaśnćj, to podług jego 
doświadczeń, ta sól nie działa szkodliwie na cukier, jak kwasy wolne. 


Za dodaniem roztworu wspomnianćj soli do soku zdefekowane- 


go, powstaje w nim obfite zamącenie od fosforanu wapna zasadowe- 
który to związek ma podobnie działać jak octan ołowiu zasado- 


80 
wy, okazujący wielką skłonuość do tworzenia z różnemi materjami 
organicznemi związków nierozpuszczalnych. i A 


Ciecz dla oddalenia utworzonego osadu, cedzi się przez filtry 
workowe i potćm paruje do 18° Beaumć'go. Przez odparowanie nie- 
co się mąci, a po dodaniu niezbyt wielkićj ilości roztworu wspomnia- 
néj soli, jeszcze więcćj zmącić się powinna, co okazuje, że wapno 
znajdowało się jeszcze w soku. Soli kwaśnćj i teraz dodaje się tylko 
tyle, aby papier lakmusowy czerwony, był wyraźnie zbłękitoionym. 
Osad cedzi się przez worki, a ciecz w aparacie, paruje się do kry- 
stalizacji. 

Przez użycie téj soli kwaśnćj, nietylko wapno będzie z soku wy- 
dzielane, ale i alkalja, uwolnione przez wapno z połączeń z kwasami 
organicznemi i mineralnemi, połączą się z kwasem fosforycznym i u- 
tworzą sole zupełnie obojętne. Obok tego jeszcze, fosforan wapna za- 
sadowy opadając, ma zbierać z soku różne materje organiczne, któ- 
reby w dalszóm przerabianiu szkodliwy wpływ wywierały. 

Postępując tym sposobem podług podania wynalazcy, ze 100 
funtów massy cukrówćj, po 10 godzinach otrzymano 50—60 funtów 
cukru krystalicznego pierwszego produktu, okazującego 92 w apara- 
cie polaryzacyjnym. 

Syrop z pierwszego produktu, roztwarza się na 28” Beaumć, wo- 
dą albo lepićj zdefekowanym sokiem i dla wyrobienia dostatecznej 
ilości cukrzanu wapna, dodaje się mleka wapiennego w stosunku po- 
łowy wapna, użytego do pierwszćj defekaejj. Ciecz się ogrzewa, a 
przed zawrzeniem, dodaje fosforanu kwaśnego wapna. Tworzący się 


- | filtry workowe. Otrzymany syrop, który powinien być jasny i działać 


alkalieznie, paruje się do krystalizacji—zrystalizuje w ciągu 48 godzin. 
Massa centrifugowana wydaje 50 pCt cukru, okazującego 95 w apa- 
racie polaryzacyjnym. 

Teraz znowu otrzymany syrop z drugiego produktu, roztwarza 
się podobnież wodą na 28° B., dodaje mleka wapiennego i potém 


przed zagotowaniem, fosforanu wapna: Osad cedzi się przez worki, 


a syrop odparowany, w ciągu 2ch dni, wydaje trzeci produkt, mający 


| 48 pCt cukru, okazującego 91 w aparacie polaryzacyjnym. 


Postępując podobnie po raz trzeci, owzymamy 40 pCt cukru 
czwartego produktu, 91 pCt pa aparacie polaryzacyjnym okazującego 

Za czwartym razem, otrzymamy piątego produktu 25 pOti t. E 

Melassy, które zawierają octan wapna, przez użycie fosforanu 
kwaśnego wapna, zostają od pierwszćj rozpuszczalnćj soli wapiennéj 
oczyszczone, ponieważ kwas octowy, wydzielony przez silnićjszy 
kwas fosforyczny, podczas wrzenia się wywiązuje. Tym sposobem 
przerabiane melassy, jeszcze znaczną ilość cukru krystalicznego wy- 
dać mogą. 

Podług tego postępowania, otrzymano 9'/ pCt cukru i 2 pCt 
melassu, który jeszcze zawierał w sobie cukier krystaliczny. 

Widzimy z tego opisu, że postępowanie to jest bardzo proste, 
nie wymaga prawie żadnych szczególnych urządzeń i z łatwością 
wszędzie może być wprowadzone, gdyż każda fabryka z odpadków. 
kości, wspomniony fosforan wapna kwaśny, za pomocą kwasu siar- 
czanego dla siebie wyrabiać może. Utworzony osad, jako bardzo sku- 
teczny nawóz działać będzie. 

Z doświadczeń na bardzo małą skalę wykonanych, przekona- 
łem się, że sposób ten łatwo może być wprowadzonym. Jedno tylko 
cedzenie, z powodu miałkości osadu, przedstawiało niejaką trudność, 
wszakże pochodzić to mogło od tego, że odbywano go przez płaty 
i woreczki, w których sok prędko wystygał i kolumna jego była bat- 
dzo małą. Wartoby jeszcze spróbować nieco zmienionego postępo- 
wania, a mianowicie: przed zobojętnieniem wapna w soku, zagęszczać 
go nieeo przez parowanie, przez co możebyśmy osiągnęli zupełnićj- 
szy rozkład materji obcych, działaniem wapna w nadmiarze. 

-Do podobnego celu służy postępowanie p. Podwysockiego, któ: 
ry w celu wydzielenia wapna z soku, używa kwasu stearynowego, co 
oczywiście nierównie drożćj wypadnie niż kwas fostoryczny, a może 
pie tak skutecznie wpłynie na zobojętnienie wolnych alkaljów i na 
wydzielenie współcześnie innych materji szkodliwych. 

Niedawno Maumenć podał, że sok wyciśnięty z buraków, zaro- 
biony na zimno z pewną ilością mleka wapiennego, przez długi czas 
w nizkićj temperaturze przechowywać się daje bez zepsucia. Tym 
sposobem przerabianie jego może być przedsiębrane i w innym cza- 
sie, gdy już buraki by się zepsuły. 

Gdyby się udało, po oddzieleniu materji obcych z soku przez de- 
fekację, wprowadzić cukier w podobny związek nierozpuszczalny 
z wapnem, jaki tworzy z barytą, co podług doświadczeń przezemnie 


| wykonanych zdaje się być możliwóm, fabrykacja cukru byłaby nad- 


zwyczaj uproszczoną; —potrzebaby bowiem, tylko wspomniony osad 
zbierać na cedzidłach, a potóm rozkładać jakim kwasem, np. węgla- 


dym lub fosforycznym. Tym sposobem, usunięte byłoby parowanie, 
które jest czynnością pajkosztownićjszą w całej fabrykacji, a osad cu- 
krowy wysuszony, mógłby być przechowywanym. Są to tylko nadzie- 
je i domysły, które bodaj się sprawdziły. 

Fabrykacja cukru w obecnym stopniu jćj rozwoju, największe 
zyski przynosi tylko wielkim zakładom, które mogą zaprowadzić ule- 
Pszone aparata, teraźpićjsze prace, zdaje się dażą do tego o czóm da- 
wnićj myślano, to jest do uczynienia jéj dostępną i dla małych nawet 
majątków. Teofil Cichocki. 


PSZCZOLNICTWO. 


— 


Dzierzon—jego ulei metoda pszczół chowania — 
z doświadczeń własnych 
opisał 


Ks Jan Dolinowski (*). 


I. 

Ksiądz Dzierzon pleban w Karłowicach (Karlsmarkt), położo- 
dych w górnym Szlązku zamieszkały, przez swoje ważne i na dość 
obszerną skalę prowadzone doświadczenia w pszczolnietwie, utwo- 
rzył nową metodę, obćjmującą sposób nader szybkiego rozmnażania 
rojów pszczół, a to do stopnia dotąd nieznanego, ułatwiającego cho- 
dowanie tych pracowitych żyjątek, w stósównie na ten cel urządzo- 
nym ulu. Korzyści i dogodności ulów ks. Dzierzona nader są wielkie 
i tek uderzające, iż niewiem czyby się znalazł ul jaki, którego zalety 
nie byłyby tu połączone. Znakomity pszezolarz Cantor Kuhnt w gór- 
nćj Luzacji (Oberlausitz) zamieszkały, poznawszy tę metodę i jéj wy- 
konanie, tak się wyraża: 

„Trudniłem się pszezolnietwem podług rozlicznych wskazań 
praktycznych i teorji, znalazłem wszędzie niedogodności; pszczolni- 
clwo zaś ks. Dzierzona, łączy wszystkie pożytki i zalety rozmaitych 
metod, pomija ich niekorzyści, daje się wszechstronnie zastósować 
i jest tak proste, że przypomina jajo Kolumba; dziwić się przeto mu- 
simy, dla czego wprzód myśl ks. Dzierzona, nieprzyszła do głowy pra- 
ktycznym pszezolarzom,* 

Główna korzyść ulów Dzierzona, którą sam wynalazca w ca- 
lém urządzeniu miał najbardzićj na uwadze, zawisła na tém, że w jc- 
możemy sami pomnażać liczbę rojów, czyli inaczej 
1ajpewnićjszym i najprost- 


go ula ustroju, 
mówjąc, przysposobić młode roje pszczół, ı 
szym, a nader łatwym, jak tylko sobie życzyć tego można, sposobem. 


II. 

Ule Dzierzona sią pojedyncze, częścią podwójne, nawet wielo- 
dzielne. W nowszych czasach zaprowadzono powszechnie ule po: 
dwójne, dla ich dogodności, albowiem pomiędzy innemi, mało zajmu- 
JĄ mićjsea w pszcezolniku, 

e aa 

ko ks. Dolinowskiego w naszój literaturze pszczolarskićj, bę- 
z następnych numerów Przeglądu 
j u nas krytyki literatury 
(Przypis Redakcji). 


(*) Stanowis 
dziemy się staroć bliżój określić, w jednym 
rolniczego, w oddziale po raz pierwszy wprowadzonć 
$ospodarskićj. 
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Taki ul ską ealowej 
przedstawia grubości 
rysunek fi- p rzedzielo- 
gury lej; wi- nej, co sta- 
dok jego po- nowi 2 nie- 


dobnym jest rozdzielne 


mieszkania, 
czyli ule dla 
dwóch osad 


do małej 
szafki, środ- 
kiem we- 
wnątrz de- 


pszczół. 

Przedział lewy, oznaczony na figurze literą D, jest zamknięty, 
prawy zaś literą Æ otwarty. Obszerność środkowa tak w jednym jaka 
i drugim przedziale, wynosi światła wewnętrznego 10 cali (1) wszerz, 
16 lub 18 cali wzdłuż, według tego jak szerokie są deski. Wysokość 
zaś łokieć jeden. Urządzennie wewnętrzne w tym ulu, różni się od 
wszystkich dotąd wynalezionych, przez wprawienie desecżek, na figu- 
rze literami m oznaczonych, '/, cala grubych, 1 cal szerokich, w kil- 
ka rzędy w ulu ułożonych, jedna od drugićj na '/, sala odległych; te 
służą pszczołom do utwierdzenia plastrów, a chcąc je należycie wy- 
robić i umieścić w ulu, to wewnątrz jego w bokach ścian, w położe- 
niu poprzecznóm, wyrzynają się szeroko-chwytającą piłą, fugi czyli 
wcięcia, na '/, do */; cala głębokie i szerokie, w które końcami swe- 
mi zasadzają się deseczki czyli szczebelki wspomniane, służące jak 
już nam wiadomo, do umocowania pszczolćj roboty; powinny więc 
więc one być o '/, lub */; cala końcami dłuższe od wewnętrznćj sze- 
rokości ula. Wyrobienie fug i osadzenie w nich szczeblów, ułożyć 
w ulu należy najmnićj we 4 rzędy, licząc od dołu aż ku górze, na 5 
lub 6 cali, rzęd jeden od drugiego odlegle, które literami m, m, m, m, 
na téj figurze są oznaczone. Górny rzęd szczeblów od sufitu, potrzeba 
aby był w oddaleniu na 1'/, lub 2 cale, a to dla ułatwienia wyjmowa- 
nia urobionych plastrów, o czóm poniżćj obszernićj wspomnę. 

Fig. 2, wskazuje zatworę z deski 1'/, lab 2 cali grubćj sporzą- 
dzoną; brzegiem na pół cala wyfelcowaną czyli wyfugowaną; zatwo- 
ra ta albo przykutą na zawiasach do boku ula być może, albo haczy- 
kami żelaznemi przypinaną być powinna; kołeczki nawet drewniane 
z boku ula umieszczone, przeciw wypadaniu bardzo łatwo ją zabez- 
pieczyć mogą. 

Kto lubi przypatrywać się pszezolćj robocie, a szczególnie wi- 
dzieć z wiosną rozpoczęcie budowy plastrów i tworzenia się zarodów; 
niech w tym celu urządzi ramki 1'/, cala szerokie, szkłem opatrzone, 
jak to wskazuje figura 2ga. Ramki te powinny wolno w ul wchodzić 
i łatwo dać się wyjmować, lub téż otwierać, gdy je na delikatnych 
zawiasach w brzeg ula utwierdzimy. 

Widzimy, iż budowa tego ulacjest prostą, w wykonaniu łatwą 
i żejon w różny sposób może być urządzony. Wybiera się do jego 
budowy drzewo świerkowe lub sosnowe, niezbyt smolne czyli żywi- 
czne, ponieważ ono nie ulega spaczeniu, ile drzewo miękkie lipowe, . 
wierzbowe lub inne. Tarcice na 2 lub 1/3 cala mają być grube, od- 
powiednio szerokie, po zkeblówaniu których odrzynają się kawałki 


rtykule podane, robionemi są w zmniójszeniu na ska- 


(Przyp. Red.) 


(4) Rysunki w tym a 
lę łokcia berlińskiego. 


` 
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stósownie do- szerokości, długości i wysokościula, jaki sporządzić za- 
mierzamy; albowiem ule Dzierzona różnćj są budowy po 2,8, 4,a na. 
wet 6 razem złączonych ulów w jedné) szafie pomieścić można. Wi- 
dok takich ulów, przedstawia rysunek figury 5ćj. Są to dwie szafy, 
a w każdćj z nich po 6 znajduje się ulów. Daszek, literami 4, B ozna- 
czony, dla obu jest wspólny. Podobnie urządzone ule nader wiele 


przynoszą korzyści: oszczędza się bowiem znacznie materjału; pa zi- 
mę należy- | mićjsca Wo- 


grodzie. 
Chcąc na- 


cie zabez- 
pieczają się 
pszezoły od 
mrozu,a bu- 
dowa ulów 
tak jest u- 
rządzoną, iż” 
one niewie- 
le zajmują 
my jego obić deskami na '/, cala grubemi Jeżeli znowu, pod te ścia- 
ny włożymy: papier, sukno, stare płótno, cienką warstwę słomy, lub'ja- 
kikolwiek zły przewodnik zimna, to ‘ule będą jeszcze cieplćjszemi, a 
w takim sposobie, szczególnićj dwojaki urządzać można z tarcie na 1 
cal grubych z drzewa zdrowego':i dobrze wysuszonego. 


dać trwa- 
łość, i cie- 
plym tako- 
wy ul uczy- 


całe zewnę: 


trzne ściany 


Rozmiar w ulach,chociażby przy największćj ich liczbie, jedna- 
kową powinien mieć szerokość wewnętrzną, to jest: gdy otworzemy 
drzwi bocznćj ściany ula, prawa i lewa muszą zawsze być od siebie 
w równćj odległości mnićj więećj 9 do 10 cali, -o to w celu, iżby pla- 
stry woskowe, które pszczoły budują, miały we wszystkich ulach od 
jednćj do drugićj ściany, licząc tęż samą szerokość i z jednego wyję: 
te ula, mieściły się dokładnie w drugim. Tym. sposobem urządzone 
ule, dają łarwość wyjmowania nietylko jednego, ale dwóch, trzech, 
lub 4ch plastrów, czy to woskowych, czy téż miodnych, a nawet całą 
robotę z jednego ula, przenieść do drugiego można. Nader wielkie 


wynikają ztąd korzyści: stajemy się panami pszczół i nie jesteśmy zmu- 


szeni im ulegać, —tym sposobem zmatczone ule, przez poddanie pla- 


„strów zalągowych, łatwo można ocalić, slabe wzmocnić, ubogie przez 


włożenie plastrów miodnych dostatecznie zaopatrzyć, przeszkodzić 
według możności ząlągom na trędy, tudzież w latach pomyślnych, je- 
żeli się roje nie pojawiają, łatwo pewne można robić roje przez able- 
gry czyli odkładki. Słowem, z każdego ula, w tym razie można Wy- 
jąć to wszystko, co posiada w nadmiarze i czego nat potrzeba; czy 
to miód lub wosk, i na tćm właśnie polega sława i zaleta metody 
Dzierzona. 
II, 
Użycie ula. 

Przed zaprowadzeniem pszczół do ula, potrzeba najprzód do 
wprawionych wewnątrz ula szczeblów, poprzylepiać do każdego od- 
dzielnie pasek piastru woskówego na jeden lub 2 cale szeroki, a to w 
celu iżby pszezoły odpowiednio plastry budowały, co w ustroju. tego 
ula jest koniecznóćm, albowiem w przeciwnym razie, niemożnaby było 
plastrów czy to miadnych, czy téż woskowych, lub napełnionych 
zarodami oddzielnie każdego ze szczeblem wyjmować, chcąc je w 
potrzebie w inny ul wprawić, Do uskutecznićnia tego, sporządzić na- 


pić; można | 


— 


leży małe. korytko z żelaznćj blachy na 10 lub 12 cali długie, na 
2 lub 3 cale szerokie, w które wkłada się kawałek czystego wosku 
i stawia na zarzących węglach; następnie w roztopionym wosku, za- 
nurza się jedną krawędzią pasek ucięty z plastra i natychmiast do 
szczebla przylepia. W początkowóm zaprowadzeniu tych ulów, do- 
brze jest użyć zupełnie białe i delikatne plastry woskowe tak zwane 
jarzące, które w sposób następny należy przymocawać: szcz ebel, je- 
dnym bokiem trzyma się nad ogniem, a na nim po dobrém rozgrza- 
niu kładzie się plasterr w skutek czego wosk zrazu się topi, ale na- 
stępnie skrzepnie i plaster przyłgnie jak należy. Jeden plaster wosku 
na 10 lub 12 cali szeroki i tyleż długi, ostrym nożem na paski calo- 
we porznięty, wystarczy do 10 lub 12 szezeblów, to jest na 1 rzęd 
w ulu, a zatćm trzema lub czterema takiemi plastrami, wszystkie 
szczeble założyć można. To przymocowanie plastrów do szczebli raz 
na zawsze uskutecznia się; — albowiem przy podbieraniu tych ulów, 
nie odrzynają się całkiem plastry przy samych szczeblach, lecz pozo- 
stawia się na I lub 2 cale robotę, a podług tćj pszczoły nową bu- 
dowę plastrów z pewnością należycie poprowadzą. 

Mając opisanym sposobem ul przysposobiony, gdy do niego no- 
wy rój zaprowadzamy, osiedlić go potrzeba w przedziale Bim od dołu 
oznaczonym literą Æ (fig. 1). Górny przedział natenczas w ulu A B-C 
zostawić należy próźnym. Ażeby się pszczoły nie dostały do komory 
górnćj, w tym celu kładzie się na szczeblach w poprzek dwie cienkie 
deszczólki, tak długie, jak wielką jest głębokość ula; przez to zasło- 
pienie, przeszkodzi się pszczołom zaczynać robotę od najwyższego 
przedziału czyli sufitu ula, aż po zarobieniu trzech przedziałów spo- 
dnich, a następnie uezyni się przystęp do góraćj komory, w tym lub 
przyszłym roku, zdćjmując częściowo deszezółki, z których się składa 
pokrywa. Górny więc przedział, przeznaczony jest do złożenia od po- 
trzeb pszczół zbywającego miodu; doświadczenie zaś przekonywa, że 
pszczoły najpięknićjszy miód. w nim gromadzą, który w każdym eza- 
sie w letnićj porze podbieranym być może. Obok tego, przestrzeń 
o jakićj mowa, zapełnia się na zimę słomą, kłakami, bibułą it. p. przed- 
miotami, przez co nadaje się ulowi większe ciepło, ubezpieczającę 
pszezoły od mrozu. Przedział: ten, służy również do przechowania 
matki nadkompletnćj z rojów, porojków, lub z połączenia pszczół po- 
zostałćj, która z garstką tych pracownie i kilku plastrami miodu, bez- 
piecznie przezimować tu może, o czóm w rozwoju tego pisma poni- 
żćj szczegółowo mam zamiar napisać. Karmienie pszczół tu się od- 
bywać może w potrzebie, szczególnie zaś do wybębnienia roju wielce 
dogodnym jest przedział górny i zdaje się, że to głównie wynalazca 
miał na celu sporządzając ul opisywany. s 

Najrozmaitsze są korzyści tego urządzenia, które do każdego 
sposobu pielęgnowania pszczół zastosować można. Wymienimy na- 
stępujące: a) że można za pomocą takiego ula układu, mającemu się 
osadzić pszczół rajowi, założyć robotę z plastrów woskowych, które 
posiadamy w zapasie, przez co pszczoły mogą natychmiast'składać 
miód przyniesiony i robotę plastrów przez cały ul daléj prowadzić, na 
czóm pozyskują tyle czasu, że z porojków pojedynczych, które w prze- 
ciwnym razie połączyćby wypadało i któreby pabawiły daremnych 
i mozolnych zachodów, mogą się wychować najpiękniejsze roje do 
chowu. 


‘Gdyby. w niepomyślnych latach, rój nie pagromadził zasobów 
zimowych, można przy takióm postępowaniu łatwo w takowe zaopa* 
trzyć, włożywszy do ula jeden albo więcćj zasklepionych plastrów 
miodowych, które pozyskać można od roju w miód dostatnio, nawet 
nad potrzebę uposażonego. Jednym funtem takiego miodu, robi się 
się ubogiemu ulowi większą przysługę, niż dwoma funtami, które się 
mu daje w jesieni w stanie płynoym, albowiem pszezoły w jesieni, 
- Większą jego połowę zaraz spożywają; a pie zasklepiając, miód tako- 
wy wciąga wilgoć w komórki*i kwaśpieje, co między ionemi jest 
Przyczyną powstającćj z wiosną u pszczół biegunki. 

b) Każdy ul podćjrzany, chorobliwy, da się dokładnie zrewido- 
wać, albowiem wszystkie plastry z niego wyjąć, każdą komórkę 
obejrzeć, i tym sposobem przekonać się można o obecności matki, 
0 czystości roboty i t. p. Niepłoadną matkę należy oddalić; nieczyste 
plastry czy to jeżeli są za stare, czy tóż jeżeli w nich znajduje się wie- 
lę Pszezó] nieżywych, albo nadgoiłe komórki zalągowe, mole zagnie- 
żdżone, zastąpić wypada ionemi czystemi plastrami--i tym sposobem 
roj się wyleczy. Jeżeli się osada w ulu z jakićj przyczyny zmnićjszyłu, 
można ją wzmocnić plastrem zasklepionym, z którego zalągi mają 
wkrótce wylecić; tym sposobem największą utworzyć można w tymu- 
lu gromadę pszeżół, szczególnie: á 

c) Osierocone ule bardzo łatwo mogą być wyleczone, przez 
*tawienie plastrów z młodemi zalągami. Plastry takie tak dłago wsta- 
wiać można, aż młoda matka sama płód wyda; tym więc sposobem 
rój zamiast coby miał osłabnąć, ciągle się wzmacniać będzie. Przy- 
trafia się częstokroć, że rój który się zdaje być osieroconym; nie jest 
takim w istocie, ma tylko albo niepłodną albo wądową matkę. Te na- 
leży oddalić, co w takich ulach bardzo łatwo da się uskutecznić, albo- 
wiem można każdy oddzielnie płaster wyjąć i matkę wyszukać, a w 
innych ulach, przychodzi to nierównie trudnićj, albo též zupełnie nie 
da się uskutecznić. Rozrodzeniu się zbytecznemu trędów, które tylko 
spożywają pokarmy, a wcale ich nie zbierają, można zapobiedz przez 
oddalenie plastrów trędowych; bo jeżeli tych plastrów nie będzie, ta 
i trędy wylęgać się nie mogą. Mała liczba trędów potrzebna do za- 
płodnienia matki, wylęgnie się w każdym wypadku. i 

d) W tych ulach można jeszcze podbierać najpięknićjszy miód 
w każdym czasie, a nawet przez całe lato, jeżeli rok obfity; wstawia- 
ją się w tym celu do górnego przedziału -plastry woskowe dla zapeł- 
nienia i podbierania, a przez to wiele miodu odebrać można. 

e) Glówna jednak korzyść, którą Dzięrzon budując swe ule 
miał ną celu, zdaniem mojćm jest ta, iż najłatwiejszym i najpewnićj- 
szym sposobem w ustroju takowych ulów, wypielęgnować młode ro- 
Je sami jesteśmy w możności. (D. e. n.) 


REZ zi 


WARTOŚĆ POKARMOWA PASZY, 
podług Dra E. WwWolifa. 
(Ciąg dalszy, patrz Numer 4 i 5 Przeglądu). 


W doświadczeniach z pokarmami w 1851 r. w Móckern wyko- 
nanych zauważano, że trzy sztuki owiec karmionych dziennie 7,4 fun. 
siana, zachowały w ciągu 4ch tygodni swą wagę żywą 251 fun. wy: 
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- bezazotowych miał się albo 


„n 


noszącą. Inne trzy owce tójże rassy karmione 4 fun. siana, 1'A fun. 
szrótu żytniego, również swój wagi nie zmieniły. 3,4 fun, siana dzia: 
lało więc jak 1'/, fun. szrótu żytniego. Rozbiór chemiczny podaje, że 
8,4 fun. siana zawierają 1,87 fun., 1'/4 f. szrótu żytn'ego —tylko 1,20 £ 
materji pożywnych; ztąd należy woosić, że prawie */, materji poży= 
woych w sianie, pod wpływem trawienia została niezmienną. Fakt 
ten znajduje potwierdzenie w licznych doświadczeniach czynionych 
nad pożywnością pokarmów soczystych i skoncentrowanych w poró- 
wnaniu z pożywnością siana i bezwzględną ilością materji pożywnych., 
Dr Wolf uważa za fakt niewątpliwy, że karmiąc sianem średnićj do- 
broci, organizm tylko */s materji pożywnych assymiluje, '/» w odcho: 
dach oddaje. W istocie, dopóki. zachowanie się pierwiastków paszy 
(krochmalu, cukru, gummy i t. p.) oddzielnie zbadanóm nie będzie, - 
dopóty mniemanie Wolfa uważać musimy za sprawiedliwe. Jeżeli ró- 
wnoważnik bezwzględny siana jest wyrażony liczbą 194,5, a 1/3. ma- 
terji pożywnych zostaje bezużyteczną, należy więć liczbę równowa- 
żpikową o połowę powiększyć, albo, co jest jednoaznacznćm, wartość 
pokarmową o '/: zmoićjszyć. Gdz ilość włókna drzewnego do całćj 
ilości materji pożywnych w zwyczajnóćm sianie łąkowóm, ma się jak 
27,16 : 52,07 = 1;1,92, czyli prawie jak L: 2, ażeby więc znaleźć li- 
czbę któraby służyła za skalę do przemiany równoważnika bezwzglę- _{ 
dnego w tak nazwany praktyczny (Ausnutzungs-Aequivalent) możua 
użyć stosunku włókna drzewnego ido całćj ilości materji pożywnych. 
Tak np. dla siana mieć będziemy: 
stosunek' włókna do materji: pożywnych=1;1,92; 
Równoważnik bezwzględny 194,5; 

azatóm równoważnik praktycznyszl 94,5 + (99S fiaa 101,5) = 295,8. 

W ten sposób, w tabelli podano równoważniki bezwzględne 
i praktyczne, ostatnie nawet w wartości siennéj wyrażono. Podana 
w zarysach zasada obrachowania wartości pokarmowej paszy, na ana- 
lizach chemicznych oparta, daje się ztreścić w następnych. wyrazach: 

Drogą analizy chemicznćj znaleziona liczba procentowa materji 
azot zawierających i bezazotowych, mnoży się przez taką liczbę, aże- 
by nadmiar lub brak materji azotowych, do braku lub nadmiaru mat, 
jak 1:5, albo jak 1:8, albo jak 1 : T. 
wyraża równoważnik bezwzględny. 
potrzeba znaleźć stosunek 


Liczba jako mnożnik wzięta, 
Ażeby oznaczyć równoważnik praktyczny, 
włókna drzewnego do materji pożywnych, przyjmując ilość pierwsze- 
Przez stosunek znaleziony potrzeba podzielić liczbę wyraża- 
jacą równoważnik bezwzględny; —wypadek da liczbę, o którą równo- 
ważnik bezwzględny ma być zwiększonym. Jeżeli równoważnik pra- 
ktyczny siana: =100, łatwo znaleźć wartość każdój paszy w wartości 
siennćj wyrażobą. 

Liczby w tabelli zamieszczone, 
powód do uwag następujących: 

1. Analizy, na których obliczenia są oparte; były wykonane 
w ostatnich 5— 6 latach. Ich liczba wynosi w ogóle 400; jest więc- 
dość jeszcze małą, ażeby można przyjąć wartość średnią za skład od- 
dzielnych rodzajów paszy. Co do bliższych shiokków z tych analiz 
wyprowadzić się dających i ważnych ich skutków na uprawę rolin e- 
konomicznych, odsyłamy czytelników do dzieła Dra Wolffa: „Die Na: 
turgesetzlichen Grundlagen des Ackerbaues.” 


go za 1. 


wyrażające wartość sienną, dają 
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2. Wartości sienne koniczyny w powietrza suszonćj i innych ro- 
ślin pastewnych, zdają się być sprzecznemi z podaniami praktyki, w o- 
góle o */. lub '/, są wyższe. Objaśnienie tćj sprzeczności nie przedsta. 
wia nie trudnego. Analizy, na których Dr Wolff się opiera, wykona- 
no prawie wyłącznie na roślinach zaledwie kwitnąć zaczynających, 
w stanie świeżym czyli zielonym. Wypadki obrachowano na massę 
suchą (w powietrza suszoną), przyjmując, że ostatnia 16,6%/6 wody za- 
wiera. W praktyce, zwykle koniczynę dopiero wtenczas koszą i na 
siano zamieniają, kiedy przez długi czas stała w pełnym kwiecie, a za- 
tóm kiedy daleko więcćj zawiera włókna niżeli w początkach kwitnie- 
nia. Zebrane wówczas siano koniczyny, podług badań Dra Wolffa, za- 
wiera nie 22*/,, lecz 32°/s włókna, a nawet więcćj; musi więc daleko 
mnićj żywić, jak to przyznano sianu koniczyny w tabelli zamieszczo- 
nemu. Oprócz tego należy pamiętać, że koniczyna w ciągu długiego 
czasu, jaki do zupełnego jéj wyschnięcia jest koniecznym, traci wiel- 
ką ilość najwięcćj pożywnych liści i drobnych łodyg; ztąd koniecznie 
musi nastąpić zmnićjszenie wartości samćj rośliny. Nakoniec przy o- 
cenieniu równoważników dla koniczyny obrachowanych, potrzeba 
mieć na uwadze, że we wszystkich w tablicy podanych roślinach pa- 
stewnych stosunek materji azotowych do bezazotowych nie jest jak 
w sianie 1:5, lecz jak 1:3, lub jeszcze mnićjszy. Jeżeli wyłączne kar- 
mienie sianem łąkowóćm będzie zmienione na karmienie sianem ko- 
niczyny, wówczas 296 fun. siana łąkowego, równoważy się nie z 215 
fun., lecz z 261 fun. siana koniczyny i w tym wypadku wartość sien- 
na koniczyny czerwonej, równać się będzie 88,1, azatćm prawie bę- 


dzie zgodną z podaniami praktyki. Fakta przytoczone mogą łatwo 


objaśnić zwiększenie o '/, lub '/;, równoważników bezpośrednio zna- 
lezionych dla siana koniczyny czerwonćj i innych roślin pastewnych. 
„Dr Wolff unikając wszelkićj dowolności, pozostawia tymczasowo li- 
czby znalezione, jednak nie uważa je za dostateczne ze względu na 
okoliczności w praktyce mićjsce mające. Dopiero kiedy dostateczna 
liczba rozbiorów siana koniczyny i wyki będzie wykonaną, można na 
mićjsce wartości podanćj, postawić wartość rzeczywistą. Liczby po- 
dane dla roślin pastewnych zielonych, zdają się zupełnie zgadzać z po- 
strzeżeniami praktycznemi, jeżeli przyjmiemy: równoważniki podług 
stosunka 1 : 3 obliczone. : 

3. Równoważnikom zbóż praktyka nic nie może zarzucić. Wie- 
lu autorów przyznaje pszenicy i żytu równoważnik daleko niższy, mia- 
nowicie 38 lub 30, w wartości siennćj wyrażony. Jest to jednak zu- 
pełnie bezzasadnóm i tóm tylko daje się usprawiedliwić, że ceny tar- 
gowe tych zbóż w stosunku do ich wartości pożywnćj są nadto wy- 
sokie. Obrachowania wskazują fakt uderzający, że pszenica i Żyto 
mają skład prawie jednakowy, a tem samém jednakową wartość po- 
żywną. Średni skład nie potwierdza wcale podań dawnićjszych, że 
pszenica zawiera więcćj związków proteinowych. Liczne i starannie 
wykonane rozbiory pszenicy i mąki pszenućj nie okazały w nich wię- 
kszego zasobu pierwiastków azotowych, niż w życie i mące żytnićj. 

4. Słomy zbóż trawiastych— dotąd bardzo niedokładnie; słomy 
zbóż groszkowych i rozmaitych plew, prawie wcale nie badano. 
"W tym względzie są konieczne nowe rozbiory. 

-5, Nasiona roślin sirąkowych i makuchy są materjałami najwię- 
céj azotu zawierającemi. Ich średni skład dość ściśle podano; wartości 


pożywne można bez wachania przyjąć, szczególnićj jeżeli zwrócimy 
uwagę, że w karmieniu temi materjałami, pckarm przygotowany mieć 
będzie skład ódpowisdający stosunkowi 1 : 3. Czy lepszy lub gorszy 
smak paszy, wpływa na korzystnićjsze lub mnićj korzystne jćj zużyt- 
kowanie, rozwiązanie tego pytania, podobnie jak wielu innych, przy- 
szłości zostawiamy. | f 

6. Ważne w karmieniu rośliny okopowe, przedstawiają czynno: 
ści chemików obszerne, lecz mało dotąd uprawiane pole. Podane tu 
liczby wyrażające wartość pokarmową tych roślin, w braku dostate. 
cznych rozbiorów, są dość jeszcze niepewne, chociaż widocznie nie 
są sprzecznemi z obserwacjami praktyki. Sądzimy jednakże, że ra- 
chunkiem znaleziony równoważnik marchwi jest za mały, ponieważ 
oznaczenie ilości włókna drzewnego nie mogło być dość ścisłćm. 
Przyszłe badania dostarczą objaśnień koniecznych, a nawet z poszu- 


kiwań już dokonanych okazuje się, że wartość pokarmowa marchwi 


nie może być tak wysoką jak w praktyce przyjmują. Jeżeli marchew 
w niektorych doświadczeniach w istocie tak wielką jak kartofle oka- 
zała pożywność, należy przyczyn szukać gdzie indzićj nie w ilości za- 
wartych w nićj materji pożywnych. Ze względu na kartofle, również 
nie możemy podać pewnego składu procentowego. Zwykle zadawal- 
niano się tylko oznaczeniem ilości mączki, lecz nigdy dokładnie nie 
oznaczono zasobu materji proteinowych i włókna drzewnego. (D. n.) 


DS7BWAWUBDAIWEG 
o robieniu tak zwanego sianu brunatnego, 
F napisał 
DYZMA CHRKOMY. 

Zaalarmowany w lecie niesłychanemi korzyściami siana bruna- 
nego, (Braunheu), postanowiłem, chociaż bez poprzedniego przygoto- 
wania, zrobić doświadczenie z potrawem. Na ten cel przeznaczyłem do 
fabrykacji siana brunatnego parnicę ogromną, żelazućmi szynami szcze|- 
nie pościąganą, tak, że byłem niemal pewnym, iż przéz szczeliny wcale 
niewidoczne, powietrze do siana przystępu zupełnie mieć nie może. 
W październiku zwieziono 5 fur potrawu, który przez 48 godzin leżał 
na pokosach i kładąc go po trochu do parnicy, deptano starannie przez 
dzień cały; na wierzch ułożono słomy na łokieć i zostawiono parnicę 
przez dni 100 w spoczynku. Gdy z parnicy boki odjęto, pokazało się, 
że powietrze szczelinami dojść musiało, gdyż ściany tćj massy sześcien- 
nćj siana, były na 6 cali zepsute i grzyby z nićj wyrastały; od wierzchu 
zgniła ta massa na łokieć, a od spodu na 3 cale, leez środek cały na- 
brał koloru brunatnego, czyli tak zwanego kapucyńskiego, i zdawał się 
być zupełnie zdrowy. Urżnięto zatóm kawał tego siana i częstowano 
niem wszelkie gatunki inwentarza, lecz konie jeść go się wstydziły, ow- 
ce nad nićm beczały, a krowy wyraźny buot podniosły, i wtenczas do- 
piero po bliższym rozbiorze przekonaliśmy Się, że siano to nabrało o- 
doru niesłychanie mocnego, do odoru starego sera szwajcarskiego po- 
dobnego. Do takich łakoci inwentarze nasze przyzwyczaić trudno. Jak- 
kolwick doświadczenie to tylko nawiasowo czynionćm było, i z powo- 
du przystępu powietrza powieść się nie mogło, mniemam przecież, że 
zwózżka mokrego siana i silne onegoż tłoczenie, koszta o tyle-powiększą, 


że przyprawa niemal tyle kosztować będzie co i sama potrawa, - 


PISWIENNICTWO ROLNICZE. 


O redagowaniu pism gospodarskich w ogóle 
- iredakcji Gazety rolniczćj w szczególe. 
Z powodu krytycznego przeglądu pism rolniczych p. Otockiego 
| z 1855 roku. 3 
(Ciąg dalszy, patrz Numer 4 Przeglądu). 


Redaktor perjodycznego pisma rolniczego, bez poprzedniego wy- 
iawqego doświadczenia gospodarskiego się nie obejdzie. Niezaprzeczo- 
Na to prawda. Ale jeżeli sumiennie wyznać zechcemy, to najczęścićj 
(inaczej wyjątkowo tylko) doświadczenie kilkoletnie pojedynczego go- 
spodarza, nie zwiększa się stosunkowo z dalszćm lat następstwem. Po 
Największćj części przyszedłszy do rozmaitego doświadczenia z grubsze- 
80, © wartości inwentarza, pracy i kapitała — kołyszemy się tylko potém 
w różne strony około tego punktu, w miarę tego jak idziemy gdzie da- 
lej, jak zgarniamy szerzćj. Z drugićj strony, jednego więcćj nauczy rok 
Jeden, niż drugich całe życie. Pożytek doświadczenia, rośnie nie tyle 
miarą lat, jako raczćj miarą rozmaitości przygód, a jeszcze stokroć wię- 
` £€] miarą umiejętnego ich oceniania i trafnćj kombinacji. I dla tego go- 

Spodarz lat kilkanaście pracowicie i umiejętnie rolą i nauką zatrudnio- 
Dy, jak pływak który już nigdy pływać nie zapomni, może z pożytkiem 
dla wspólaćj pracy, koniecznie w końcu w czyjemciś ręku spocząć ma- 
Jące pióro redaktora trzymać. A nie idzie za tém zaraz, że wydaje nieo- 
mylne wyroki, kto usilnie na pomoc praktyki przyzywa, kto się do są- 
_ du drugich odwołuje — tak zaś czynił zawsze Pan Gregorowicz, tak 
czynili poprzednicy i koledzy jego. 

Zbiegiem nieprzyjaznych okoliczności, nie miałem i nie mam aż 
dotąd w ręku, ostatnich 12tu numerów Gazety Rolniczćj r. z., a więc 
i zamieszczonego w nich artykułu Pana Ofockiego nie czytałem. Gdy 
Jədnak wywołana nim sprzeczka potrąciła o wiele własnych moich my- 
Śli w tym przedmiocie, a, prócz tego Pan J. K. Gregorowicz w obronie 
śwćj i przyjętego przez siebie siebie systemu redagowania, nie mógł po- 
wiedzieć tego, co mogą sumiennie bez narażenia się na śmieszność wła- 
snćj chwalby— powiedzieć drudzy. Pan Otocki zaś, poprzestał na kiiku 
słowach ogólnych; czuję się przeto w obowiązku przedłużenia tćj dla 
wyświetlenia stanowiska perjodycznych pism rolniczych, niezmiernie 
ważnćj kwestji. Zwracam się z tóm do redakcji Przeglądu, aby odezwa- 
nie się moje na jego polu neutralaćm, nie miało nawet pozoru jakiej 
stronności sądu (*). 

Zamiast wyszydzać i pomnićjszać zasługi zasługi gołćm słowem, 
lepićj byłoby we właściwym czasie, jeżeli kto widział tego potrzebę, na 
razie prostować dostrzeżone błędy, reflektować mnićj zręczne kroki, je- 
żeli już nie wskazywać przykładem lepszćj drogi. Redaktor Gazety Rol- 
niczćj sam tego głośno żądał, a żądając rozumiał trudność zadania i isto- 
tẹ swego, tylko co zajętego stanowiska. 
== 


(*) I dla tego téż umieszcza się artykuł p. Doranit bez zmiany, 
zostawiając wolność sądu czytającćj publiczności rolniczćj; a odnośnie 
redagowania Przeglądu rolniczego, przyjąwszy już stałe zasady, oby- 


Watelską dążność i pożytek ziemian mające na celu; dodaje Redakcja, że. 


0 ile rady autora, nacechowane są wyższćm na rzecz poglądem i zmierza- 
Ją ku temu celowi, o tyle w piśmie naszćm znajdą zastósowanie. 


Nie mićjsce tu szczegółowego rozbierania prac redaktorskich Pa- 
na J. K. G.; ele gdyby po surowym przeglądzie znalazła się tam i sła- 
ba strona, (bo któż na świecie, a jeszcze w dziedzinie poszukiwań jest 
nieomylnym), bo pamiętać najprzód potrzeba, że w każdćm nowćm, choć- 
by w obrębie tegoż samego fachu stanowisku; trzeba przejść nieukni- 
nioną nigdy i nigdzie szkołą mechanicznćj wprawy; a pole redaktorskie 
w gałęzi rolniczćj, musi być w początku nowćm dla każdego z roli przy- 
chodzącego 'gospodarza połem: jest to konieczność, którą i najlepićj wy- 
robione poprzedniczo idee złagodzić i skrócić tylko mogą, ale w zupeł- 
ności nigdy jéj nie usuną — a prócz tego, nie należy też winić majstra 
o wady materjału. Nie rozbierając tu, czy, i o ile pierwsze kroki nosi- 
ły na sobie konieczne cechy początku (bo ta uwaga, gdyby nawet i spra- 
wiedliwa, byłaby dziś spóźnioną i tylko ogółowe wnioski na pożytek 
następcom przydaćby się teraz na co mogły), pod względem materjału 
właśnie, przyznaję, iż była chwila, w którćj niejeden mularz byłby mo- 
że rzucił kielnię i węgielnicę. Pan J. K. G. nie uczynił tego. Cierpli- 
wie i wytrwale, przeczekał ten pierwiastkowy rzeczywiście płodnego 
współudziału ogółu niedostatek, który lekki dla braku ładunka statek, 
na rozbicie narażał, chociaż nim pracowity i zdatny sternik kierował. 
I wyznać trzeba, że doczekał lepszych czasów. O ile zaś je swojćm stara- 
niem i zabiegami potrafił wywołać, a o ile one same nieprzepartym 
popędem ka niemi nadbiegły, trudno rozstrzygnąć, ale starań zaprze- 
czyć niepodobna. (D. n.) 


METEOROLOGIA ROLNICZA, 


ostrzeżenia meteorologiczne gospodarskie 
- za mięsiąc kwiecień 1856 r. 

— Wprowadzając w kolumny Przeglądu rolniczego spostrzeże- 
nia meteorologiczne gospodarskie, czynimy zadość raz własnemu 
przekonaniu o ich potrzebie, powtóre spełniamy przez to życzenia wie. 
lu naszych czytelników-ziemian, prosząc ich, skoro wywołali tę kwe- 
stję, aby także raczyli podtrzymywać ją przez udzielanie praktycznych 
co do nićj wiadomości, zebranych z życia ludu i doświadczeń mićj- 
scowych. Redakcja zaś ze swćj strony nie zaniedba umieszczać podo- 
bnych jak obecnie spostrzeżeń. 


Srednia wysokość barometru miesięczna 

ita jest o 0,796 lin. par. niższą od normalnej. 
Najwyżćj baro metr dochodził d. 1 o go. 10 ra. 28 „, 0,591 ,, 
Najniżej f d. 29 o go. 4 wie. 27 „, 8,276 ,, 


27 cali 7,382 lin. par. 


14: 


Średnia temperatura kwietnia wynosi +0 10R. 
i ta jest o 1,34 stopni R. wyższa od normalnej, 

Największe ciepło było dnia 29 po południu + 22.0 
Największe zimno było dnia 3 rano — 29 


Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 70.7, biorąc 100 za zu- 
pełne nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 6.42 gram- 
mów na jednym metrze szoscieñnym powietrza; wilgotność ta jest bliz- 
ko o 0.04 mnićjsza od normalnćj. = 
Ilość wody spadłój z deszczu wynosi co do wysokości 17.02 lin. par. 
REN z śniegu 0,97. 0032: _ 
Razem z desżczu i śniegu 17.99 lin. par. 
Ilość ta wody jest o 0.98 lin. par. większa od téj, jaka średnio w kwie- 
tniu spada.: ; 
Dni pogodnych było 9; 
na pół pogodnych 9; 
pochmurnych 12; £ 
deszczu 8 (d. 5, 6, 7, 8, 10, 11, 13, 20); 
śniegu 3 (d. 1, 19, 20); 
gradu 4 (d. 1, 10, 11, 20); 


— [8 


Dni mgły 1 (d. 23); 
+“ grzmotów 3 (d 6, 10, 11); 
+“ błyskawie bez grzmotów 1 (d. 6): 
Wichrów było 1 (Z). 
Wiatrów mocnych ł0 (3 PnW, 2Z, 2Pd; 1Pn, LPnZ, 1PdZ). 
Wiatr panujący zachodni, częste także były półnoeno-wschodnie 
i południowo wschodnie. LARA 
|. Wysokość wody na r. Wiśle najwyższa dnia 12, stóp 8 cali 11; 
a ROYA i A najniższa dnia 30, „3 s» 10. 
Kwiecień r. b. w pierwszych dniach 4ch przy dość znacznćj wy- 
sokości barometru był pogodny, suchy, chłodny; w następnych 1Ociu 
przy nizkim stanie barometru niepogodny, wilgotny, w deszcz obfity, 
cieply; środek tego miesiąca był pogodny, suchy, chłodny; koniec zaś 
„pogodny, suchy, ciepły; szczególnićj dnie 26, 27, 28, 29, były bardzo 
gorące, jak w porze letnićj, wskutek czegó drzewa nagle liśćmi się 
pokryły. W ogóle miesiąc ten był pogodny, suchy, blizko o półtora 
stopnia R. cieplćjszy niż zwykle. Najcieplejsze dni były: 24, 25, 26, 
27. 28, 29, 30. Najchłodnićjsze dnie: I, 2, 3, 13, 20, 21. 
3 Ostatni mroz z wiosny— 1,1! stóp R. wynoszący, był d: 21 rano. 
Ostatni śnieg z wiosny pruszył dnia 20 i spadła go znaczna i- 
ilość, gdy wody z niego spadło wysoko na 0.97 lin. par. 
(Ze spostrzeżeń w obserwatorjum astronomicznóm warszawskićm). 


WIADOMOŚCI ROLNICZE I HANDLOWE. 


<a 


n .. 


wnie rolniczych zachodzą skargi, że po ostatnich zimnach pszenica 
zrzedniała i pożółkła. 
W ciągu tygodnia przybyło, do Londynu: 


Pszenicy TATY | _ Uwsą Grachu Siem; Inia.| Maki cent, 
Z kraju 1971 | 3589 117953 |. 780 |i rzepaku | 37937. 
Zza granicy 120329 | 5679 |28583 | 1600 | 17914 | 2794r 


Targi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne. trzymały się mo- 
cno, niektóre z małóm podwyższeniem. 

We Francji, Belgji i Hollandji ogólnie ceny pódniosły się, ale 
bandel był bez ożywienia i ruchu. 4 i 41 

Na naszćj giełdzie żadua sprzedaż nie miała mićjsca'i dla tego 
ostatnich notowań nie możemy zmieniać. Dowozy są prawie żadne, 
rezerwy spichrzowe tak żyta jąk i pszeniey z każdym dniem zmnićj- 
szają; mimo to, handel w odrętwieniu i spekulacja nie występuje. 

Czas mamy dżdżysty, a na porę roku nadzwyczaj zimną; od kil- 
ku dni temperatura 2 do 4 stopni ciepła nie przechodzi. 

Toruń przebyło: pszenicy łasztów 23, siemienia 153, łoju cent. 
6924, terpetyny cent. 248, oleja konopnego 1744. 

Kursa zamian: — Londyn 3 mies. 6,22'/,, Amsterdam 
202, Hamburg 45'/,. . Aleks Makowski et comp. 


Kraków 2 maja.— Z powodu uroczystego święta, w dniu wczo- 
tajszym ruch targowy zboża był nadzwyczaj mały; kupujących nie wi- 
dziańo wcale, a sprzedający tylko z próbkami w ręku wyglądali cży 
się kto nie zjawi. Wczorajszy i dzisićjszy deszez, wielki wywiera 


— Donoszą nam z Wrocławia pod dniem 6ym maja r. b. co | wpływ na usposobienie targu, bo obudza nadzieje pomyślne pod wzglę. 


do wełny: iż tamże w przedostatnim tygodniu sprzedano:4400 cen- 
tnarów, a W bieżącym 2500, po cenie od 67 do 110 talarów za cent- 
Dar; kupującymi byli saxończycy, fabrykanci austrjaccy i francuzi; 
ceny cokolwiek wyższe jak dawnićj: cały zapas dzisićjszy składa się 
z 4—5 tysięcy centnarów. 


— Ceny koni roboczych na Muranowie i na Pradze w ostatnich 
dwóch tygodniach znacznie się obniżyły, przyczyną tego było zape- 
wnie zaspokojenie już w części zapotrzebowania tychże koni robo- 
czych do robót gospodarskich w mićjsce wołów, przy uprawie roli 
przez obywateli, oraz wyprzedaż koni rezerwowych wojskowych w 
znacznój ilości w tych czasach uskuteczniana. 


— Rząd gubernialny warszawski podał do wiadomości, że jar- 
„mark na.wełnę w m. Kaliszu, rozpocznie się dnia 19 (31) maja r. b. 
i trwać będzie przez dni 3 po sobie idące. 


— Wdniu 10 lipca 1857 r. odbyć się ma w Suwalkach pierwszy 
jarmark na wełnę. c 
„, Gdańsk S maja 1856 roku. — Pomimo znacznych dowozów, 
ceny pszenicy na targu londyńskim podniosły się o 1 do 2 szył. tak na 
krajowóm, jak i na zagranieznóm ziarnie; obrót jednak był tylko da niej 
ograniczony, bo spekulanci w żadne tranzakcje nie chcieli wchodzić. 


O zbiorach przyszłych nic jeszcze wyrzec nie można: z obwodów głó- | 
| OE OOO ZZ Z zm RKA 


W drukarni J. Ungra,— Wolno drakowąć. — Warszawa dnia 5 


dem urodzajów. Niemożna bynajmnićj ustanawiać cen właściwych tar- 


gowych, gdyż co godzina prawie ceny ulegają zmianie. Kilku boga- | 


tych właścicieli ziemskich z Królestwa, Polskiego przybyło na targ 
z próbkami pszenicy i to z takich; którzy nawykli zboże swoje trzy- 
wać najdłużćj i dopiero w lipeu przed żniwami je sprzedawać, Żąda- 
li za pszenicę z odstawą do granicy, ziarno wyborowe, na wielką mia- 


rę warszawską za korzec 58'/, złp, za: ziarno średnie piękne 46*/,. 


złp., ale nikt nie kupował, gdyż spodziewają się z Węgier wielkich do- 
wozów. Sądzą, że pszenica spadnie na 10 złr., a żyto na 8 zły. , 


W zaprzeszły piątek na targach warszawskich i pragskich pła- 
cono: żyta czerw. rs, 12 kop. 50, pszenicy rs, 15 kop. 13, jęczmienia 
rs.,9 kop. 72, owsa rs. 8 kop. 46, słomy furę zwyczajną od rs. 2-kop. 
40 do rs. 8 kop. 90, siana furę jednokonną od rs. 3 kop. 380 do rs, 5, 
siana furę parokonną od rs. 5 kop. 30 do rs. 6 kop. 50, masła pud 
rs..7 kop. 20, słoniny pad rs. 6, kartofli czetw, rs. 4 kop, 67.— Spro- 
wadzono w dniu 9 b. m. na targ pragski z Cesarstwa przez tutejszych 
i zagranicznych kupców: wołów sztuk 610, z różnych mićjsc Króle- 
stwa 364, ogólem wołów sztuk 717; na prowincję 126, na liwerunek 
102, pozostało 29, zaś wieprzy zakupili rzeznicy tutćjsi 480, 

W uplynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (oprócz te» 
50 co w spichrzach znajduje się), Żyta czetw. 1704, pszenicy czetw. 
3035, jęczmienia cze 715, owsa czet. 2762, grochu ezet. 665, gryki 


czet. 227, kaszy jęczmiennćj czet. 301, kartofli czet. 1361, siana pu- 


dów 21550, słomy pudów 11945. 


(17) maja 1856 r.— Starszy Cenzor, radzca honorowy. Hertz. 


